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MINAŁ DZIEŃ

Znów wczoraj serwer AVX nie okazał 
si  najlepszym. Jakie to jest wkurwia-ę
j ce!  Najpierw  ataki  hakerów,  terazą  
dysk padł...

...

Ksi  Peter  Nicholas  wyraził  zain-ążę
teresowanie  propozycj  ppłk  Winnic-ą
kiego dotycz c  przeprowadzenia roz-ą ą
bioru Leblandii. eby ta Leblandia ja-Ż
ka  ładna przynajmniej była...ś

...

Znowu nie wyzerował si  Syriusz. Faj-ę
nie  by  było  kiedy  sko czyć  z  tymś ń  
trwaj cym od wieków problemem.ą

...

NZM zacz ł  si  dogadywać ze Scho-ą ę
landi .  Okropie stwo!  Redaktor  Na-ą ń
czelny donosił, e przemykaj c ciem-ż ą
nymi  uliczkami  Szkolina  wieczorową 
por  napotkał  kilka osób rozpoczaj -ą ą
cych, e zrzekło si  obywatelstwa sar-ż ę
mackiego chc c przej ć do Scholandii.ą ś

...

Markiz Czeka ski wraca do gospodar-ń
ki.  Na  razie  nakupował  sobie  firm  i 
stara si  nimi zarz dzać. Oj zdziwi się ą ę 
za jaki  czas gdy zobaczy, jak trudnoś  
utrzymać teraz korporacj .ę

...

Ulotki  reklamowe  zapychaj  LDKS.ą  
Mamy  nadziej ,  e  giełda  zostanieę ż  
szybko  wprowadzona  –  przynajmniej 
reklamy  na  li cie  zostan  znacznieś ą  
ogranoczone.

Redaktor Naczelny
markiz@kowalczykowski.net

Literat hrabia Nowicki
jagoo@post.pl

Elitaryzmowi systemowemu 
mówimy stanowcze nie!

Wczoraj poruszyli my kwesti  przeszkód, jakie podś ę  
nogi młodemu przedsi biorcy rzuca nasza systemo-ę
wa rzeczywisto ć. Wymóg posiadania strony www,ś  
brak pieni dzy na rozpocz cie działalno ci, skompli-ę ę ś
kowany system nabywania ziemi, utrudniony zakup 
materiałów  i  produktów,  utrudniona  sprzeda .  Coż  
mo na zmienić? Przede wszystkim sposób my lenia.ż ś  
Zadaniem władz opiekuj cych si  systemem jest nieą ę  
tylko rozbudowywanie go, ale te , a mo e wła nież ż ś  
głównie, dbanie o to, by pomimo zwi kszaj cej się ą ę 
komplikacji system był jak najprostszy w obsłudze i 
by  dawał  szanse  nowym  przedsi biorcom  co  naj-ę
mniej takie same jak i  tym do wiadczonym. W tejś  
chwili zaobserwować mo na działania, które maj  naż ą  
celu ułatwienie ycia i zwi kszenie zysków korpora-ż ę
cjom. Zapomniano o pierwotnym celu wprowadze-
nia reformy.

Rozprawmy  si  kłoda  po  kłodzie  z  problemamię  
przedstawionymi we wczorajszym numerze.

KŁODA 1
REJESTRACJA FIRMY

Potrzebna jest do tego strona www firmy. Przedsi -ę
biorca niepotrzebnie traci  na to czas. Ka da firmaż  
ma swoj  stron  w systemach informatycznych Ksi -ą ę ę
stwa. S  tam wszystkie potrzebne informacje. I wy-ą
starczy! Je li b dzie miał ch ć, to zrobi sobie własnś ę ę ą 
na swoim prywatnym serwerze. Jak nie – to nie. 
Co komu do tego?

KŁODA 2
ZAKUP ZIEMI

Bezwzgl dnie potrzebne s  mapy miast podzieloneę ą  
na działki. Z mapy takiej byłoby mo na od razu za-ż
kupić potrzebny teren. Niegłupim pomysłem byłoby 
te  uruchomienie zintegrowanego z map  systemuż ą  
kupna-sprzeda y działek. Chc cy sprzedać publiko-ż ą
wałby przy pomocy formularza ogłoszenie zawiera-
j ce wszelkie dane oferowanej nieruchomo ci. Ogło-ą ś
szenia o sprzeda y pojawiałyby si  zbiorczo na stro-ż ę
nie Ksi stwa. Transakcja dochodziłaby do skutku naę  
zasadzie  tera niejszego  sklepu  czyli  autoryzacjaź  
mieszka ca  plus  przelew.  Rozwi e  to  wiele  aktu-ń ąż
alnych kłopotów z zakupem terenów i bez najmniej-
szej w tpliwo ci rozrusza rynek nieruchomo ci, a nieą ś ś  
od dzi  wiadomo, e budownictwo to ko  nap dowyś ż ń ę  
gospodarki.
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KŁODY 3 i 4
BUDUJEMY I WYPOSA AMYŻ

Przedsi biorcaę

Dla  niego  byłoby  najwygodniej  wej ć  naś  
giełd , kupić gotowy budynek, kupić narz -ę ę
dzia, przetransportować do miejsca przez-
naczenia i powi zać je z terenem poprzezą  
rejestracj  Czego nie mamy z tych rzeczy?ę  
Tak. Giełdy. Miejsca, w którym ka dy mo eż ż  
wystawić na sprzeda  co tylko ma w maga-ż
zynach tudzie  zło yć ofert  cenow  na za-ż ż ę ą
kup dowolnego produktu i czekać a  znaj-ż
dzie si  sprzedaj cy. Mechanizm giełdy jestę ą  
znany, skomplikowany nie jest, wi c s dz ,ę ą ę  
e jeszcze w tym roku sklepy firmowe pójdż ą 

w  zapomnienie,  a  ka dy  szanuj cy  swójż ą  
czas  i  swoje  pieni dze  przedsi biorca  b -ą ę ę
dzie dokonywał transakcji na giełdzie cen-
tralnej. Skoro w Wandystanie to działa, to 
czemu  nie  miałoby  działać  w  Sarmacji, 
gdzie gospodark  zajmuje si  znacznie wi -ą ę ę
cej osób?

Młody przedsi biorcaę

Po przeczytaniu odpowiedniego howto mło-
dy przedsi biorca z mił  ch ci  zrobiłby toę ą ę ą  
samo co ten do wiadczony,  ale  ma jedenś  
problem. Brak pieni dzy. W poprzednim nu-ę
merze udowodnili my, e zało enie huty zaś ż ż  
najwi kszy nawet  kredyt  jest  awykonalne.ę  
Koniecznie  trzeba  opracować  sposób,  by 
rozpoczynaj cy działalno ć w Syriuszu prze-ą ś
dsi biorca otrzymywał pomoc wystarczaj -ę ą
c  na  uruchomienie  interesu.  Mo liwychą ż  
jest co najmniej kilka rozwi za  i nie chc  wą ń ę  
tej chwili promować adnego z nich. W grż ę 
wchodzi  m.in.  zwi kszenie  kredytu  (nadę  
którym zastanawia si  w tej chwili minister-ę
stwo) czy te  przekazywanie gotowych bu-ż
dynków produkcyjnych z wyposa eniem. Wż  
najbli szym  czasie  poł czone  siły  działówż ą  
finansowego, gospodarczego i informatycz-
nego rozpoczn  rozmowy z prominentnymią  
postaciami  Ksi stwa,  które  z  racji  pełnio-ę
nych obowi zków maj  styczno ć z proble-ą ą ś
mem. Na łamach przedstawimy wtedy co 
udało si  wypracować.ę

Jedno  jest  pewne  –  bez  centralnej  giełdy 
daleko  nie  zajedziemy.  Na  s siedniej  ko-ą
lumnie  opisujemy  działanie  nieskompliko-
wanej gieldy.

GIEŁDA CENTRALNA

Po jednym klikni ciu wy wietlaj  si  wszys-ę ś ą ę
tkie aktualne oferty kupna/sprzeda y wszy-ż
stkich materiałów, półproduktów i  produk-
tów. Jedno klikni cie dzieli  od wystawieniaę  
na sprzeda  własnego towaru b d  zakupie-ż ą ź
nia  czegokolwiek.  adnych  wi cej  proble-Ż ę
mów z integracj  skryptów sprzeda y. Rów-ą ż
ne szanse dla ka dego – nowy to czy do -ż ś
wiadczony. Jedynym kryterium – cena.

Przykład 1

Kupiec  potrzebuje  20j  narz dzi.  Udaje  się ę 
na giełd . Widzi, e w tabeli zlece  jest jed-ę ż ń
no zlecenie na sprzeda  narz dzi. Kto  chceż ę ś  
sprzedać 12j narz dzi za 15lt sztuka. Dro-ę
go, ale có  zrobić. Kupiec składa ofert  za-ż ę
kupu  wszystkich  12j  za  cen  15lt  ka da.ę ż  
Giełda sprawdza czy pokrywaj  si  zleceniaą ę  
kupna/sprzeda y i  faktycznie tak  jest.  Ku-ż
piec traci 180lt, zyskuje 12j narz dzi. Sprze-ę
daj cy zyskuje 180lt,  narz dzia ju  wcze -ą ę ż ś
niej stracił, bo trafiły one do magazynu gieł-
dy w momencie zlecenia sprzeda y. Ofertaż  
zakupu i oferta sprzeda y znikaj  z tabeli.ż ą

Przykład 2

Producent koksu chce sprzedawać swój to-
war. Wchodzi na giełd  i umieszcza zlece-ę
nie sprzeda y koksu po 2lt, ale zamiast wpi-ż
sać ilo ć, jak  chce udost pnić na giełdzieś ą ę  
wybiera opcj  “stała sprzeda ”. Od tej chwi-ę ż
li  jego  zlecenie  na  giełdzie  pełni  funkcję 
jak  do  tej  pory  pełnił  prywatny  sklep  –ą  
oferuje  do sprzeda y tyle  koksu ile  ma wż  
danej chwili w magazynach.

Redaktor Naczelny
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ODCINEK 28

   Jeden z ludzi Kruszynki wynaj ł trzy gara e na przedmie ciach remu. Stały tam teraz dwa Fordyą ż ś Ś  
Transit  i  jeden  Galaxy,  po  dach  wyładowane  kilogramowymi  paczkami  z  białym  proszkiem. 
Narkotyk trzeba b dzie porcjować, ale od tego ma swoich ludzi. Po podziale, gang zarobi na tymę  
kilka milionów dolarów.
   Obecnym problemem był transport. Nie sama jazda samochodami, to nie był problem. Nale ałoż  
pu cić  kilka  samochodów  osobowych  przodem,  które  ostrzegały  kierowców  ci arówek,  przedś ęż  
ewentualn  kontrol  policyjn .  Prawdziwym  problemem  był  magazyn.  Kruszynka  planowałą ą ą  
zatrzymać cz ć narkotyków w Warszawie, celem bezpo redniej sprzeda y, ale reszt  zamierzałęś ś ż ę  
przemycić do Rosji, poprzez Obwód Kaliningradzki. Mo liwe, e nie był to punkt docelowy, to już ż ż 
Kruszynki nie interesowało. Oczywi cie, z reguły narkotyki w drowały w przeciwnym kierunku, aleś ę  
to ju  nie było jego zmartwienie.ż
   Kruszynka miał w Warszawie specjalny punkt przerzutowy, w którym mógł zmie cić, w dobrychś  
warunkach, kilka ton narkotyku. I tu zaczynał si  pierwszy problem. Magazyn był pełen, mógł doę  
niego schować jeszcze góra pół tony proszku i tyle wła nie zamierzał. Reszta miała pojechać doś  
Gi ycka,  na  Mazury.  I  to  nie  byłoby  problemem,  gdyby  transport  przyszedł  miesi c  pó niej.ż ą ź  
Chwilowo Kruszynce brakowało odpowiedniej meliny.
   - I co ja mam teraz zrobić? – zapytał Kruszynka jednego ze swych nieoficjalnych doradców, a 
oficjalnego wspólnika w interesach – ja nie wiem gdzie to w Gi ycku zmie cić w ogóle.ż ś
   - Miałe  tam przecie  melin ?ś ż ę
   -  No i  mam, przecie  ci  tłumacz ,  ale teraz nie mog  tam proszku poło yć,  nie mam ludziż ę ę ż  
odpowiednich na miejscu.
   - Te  masz problem, to wy lij kogo .ż ś ś
   - Ale nie bardzo mam kogo!
   - A Ziemowit?
   - On mi jest tutaj potrzebny, mam do niego zaufanie, kto  musi przypilnować t  hołot !ś ę ę
   - To nie mów nikomu, e wyjechał! Szyby ma przyciemniane, ka  je dzić powoli któremu  zż ż ź ś  
chłopaków i tyle. B d  my leli, e pilnuje jak zawsze. Nikt ci  nie wykantuje. A dobry, zaufany facetę ą ś ż ę  
przyda ci si  na miejscu. Niech bierze on  i wio, na wakacje, nie?ę ż ę
   -  Mo e  –  machn ł  r k  Kruszynka  –  jeszcze  to  przemy l … Ech,  musz  jeszcze  z  t  babż ą ę ą ś ę ę ą ą 
pogadać…
   - Ze Stachnikow ?ą
   - Z Flisow . To była pomyłka. Ale nic nie szkodzi, mamy zakładnika…ą
   
   ***
   
   Wczesnym rankiem obudziła mnie ekipa remontowa z nowymi drzwiami i oknami. Z podziwem 
ogl dali spustoszenie w domu. Udawałam, e nie słysz  rozmaitych przypuszcze  co do powodówą ż ę ń  
tego stanu. U miechałam si  i udawałam głupi . A zreszt , byłam w takim stanie, e za bardzo nieś ę ą ą ż  
musiałam udawać. Niestety, pobudka przyniosła nie tylko nowy dzie . Zacz łam znowu rozmy laćń ę ś  
o Pawle i Ewelinie.
   - Pani chce te drzwi naprawiać? – z zamy lenia wyrwał mnie głos jednego z majstrów.ś
   - Nie, jako  nie poci gaj  mnie prace stolarskie w tym tygodniu – wyrwało mi si .ś ą ą ę
    Majster zgłupiał na chwil , pogłaskał si  po czubku głowy i splun ł pod nogi. Na szcz cie stał naę ę ą ęś  
zewn trz.  Gdyby  zrobił  to  na  podłog ,  zabiłabym.  Na  jego  twarzy  wyra nie  malował  sią ę ź ę 
dojrzewaj cy proces my lowy. Wreszcie jako  przetrawił.ą ś ś
   - Ale ten, czy mamy je zabrać?
   - Macie – odpowiedziałam.
   - Znaczy si  nowe wstawiać?ę
   - Tak jest! – ucieszyłam si  jego przenikliwo ci .ę ś ą
   Machn łam  r k  na  dalsz  konwersacj ,  ku  swojej  i  jego  uldze,  i  podeszłam  do  telefonu.ę ę ę ą ę  
Wykr ciłam dobrze sobie znany numer. Po chwili kto  odebrał. Głos wydał mi si  znajomy, tak jakę ś ę  
powinien, ale jednak jako  zmieniony.ś
   - Inspektor Kolankiewicz? – zapytałam niepewnie.
   - Pani Sylwia?


